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MIASTO EMIGRANTÓW I REMIGRANTÓW
Z A K L I C Z Y N  NAD D U N A J C E M

Spojrzyjm y na m apę Polski. 
O k o  obeznane z nią zauw aży rów* 
n iny  i góry, m iasta i miastecz* 
ka, wsie i osady. W szędzie  tam  
bytu je  człowiek, ale jakżeż zróż* 
nicowane jest jego życie, jakaż 
przepaść dzieli spokojnego miesz* 
kańca wsi od  pochłoniętego peł* 
ną nerwow ości pracą mieszczucha. 
K on trast tym  bardziej się uwydat* 
ni, g d y  przerzucim y się nagle z 
m ilionow ego m iasta w odległą o 
setki kilom etrów  mieścinę, gdzie 
nie dobiegnie naś niem ilknący war* 
k o t m otorów , szybko sunących po

Zakliczyn  — Stare d om y z podcieniami.

asfalcie aut, dźw ięk dzw onków  
tram w ajow ych, pojękliw y gw izd 
sygnałów  fabrycznych, a oczu nie 
będą razić różnokolorow e św iatła 
neonów  reklam ow ych. O dbądźm y 
w ędrów kę do Z akliczyna, mia* 
steczka położonego w śród niewy* 
sokich w zgórz M ałopolsk i Zachód* 
niej, w bliskości brzegów  Du* 
najca, rzeki dziś sław nej na świe* 
cie, gdyż pow staje na niej prze* 
groda, jedna z najw iększych w 
E uropie. Z ainteresuje nas Zakli* 
czyn i jego okolice z tego jesz* 
cze w zględu, że dużo stąd  ludzi

w yruszyło  w świat, szukać lep* 
szej doli na emigracji. W y ru szy li 
z nadzieją zdobycia m ajątku, z 
m yślą, że k iedyś pow rócą do kra* 
ju z ,, dolaram i", zagospodaru ją 
się na nowo, ty lk o  już lepiej, do* 
statniej. N iek tó ry m  szczęście do* 
pisało, los oszczędził rozczarowań, 
dał fortunę w ręce, um ożliwił po* 
w rót i ponow ne osiedlenie; innych 
przygnała tęsk n o ta  za ziemią ro* 
dzinną, niepow odzenia i wieści, że 
w  O jczyźnie dużo się zmieniło na 
lepsze; reszta pozostała na obczyź* 
nie i ty lko  listy  przynoszą wia*



Z akliczyn  —  Ratusz miejski.

dom ości o ich życiu trudnym , mó* 
wią słowem prostym  o potęgującej 
się z roku  na rok  chęci pow rotu  
do Polski, aby tu  dokonać resztę 
życia.

Remigranci wspominają...

R em igrantów  znaleźć tu ta j łat* 
wo. Jest ich bardzo  w ielu i zda* 
rzyło  mi się gaw ędzić z nimi dość 
często. Szczególnie jedna rozm ow a 
u tkw iła  m i w  pam ięci. Był cu* 
dow ny wieczór, jakie ty lko  w  Pol* 
sce się zdarzają. Zachodzące słoń* 
ce czerwieniło w ierzchołki bujnie 
zieleniejących drzew , a przesącza* 
jące się przez listow ie prom ienie 
igrały złotą gam ą blasków . W  
tak ich  chwilach, człow iek zapo* 
m ina o codziennych troskach  i 
chętnie wraca do chwil m inionych, 
snując nić w spom nień. Siedząc na 
ganku  starego dw orku , przysłuchi* 
wałem się opow iadaniu  now ego 
posiadacza, pańskiej niegdyś rezy* 
dencji.

I tak  pew nego dn ia  — kończył 
m ój rozm ów ca — g dy  już tęskno* 
ta  za stronam i rodzinnym i stała 
się nie do zniesienia, sprzedałem  
,,farm ę“ , załadow ałem  się z ro* 
dziną na okręt i pow róciłem  do 
Polski. Przyjechałem  do Zakli* 
czyna i trafiłem  na chwilę, g d y  tuż 
obok pew ien ziem ianin parcelow ał 
swój m ajątek. D łu g o  się nie namy* 
ślając, kupiłem  b u d y n k i i kilkanaś* 
cie hek tarów  ziemi, sprzedałem  z 
tego co mi by ło  n iepotrzebne i

urządziłem  sobie gospodarstw o, 
szczęśliwy, że nareszcie jestem  w 
k ra ju  i na swoim.

M nie się tak  nie poszczęściło, 
jak  w am  sąsiedzie — usłyszałem  
za sobą obcy głos, a g d y  się o* 
bejrzałem , ujrzałem  niestarego je* 
szcze chłopa, jak  z pogodnym  u* 
śm iechem  wyciągał do mnie spra* 
cowaną rękę.

Z minionej przeszłości
W racałem  pow oli do  iZakli* 

czyna. W ieczó r stał się zupełny i 
m iasteczko m rugało  do m nie je* 
snym i kw adracikam i ośw ietlonych 
okien, Z  gęstniejącego m roku wy* 
łaniała się i szła ku  mnie zasły* 
szana i z książek  w yczytana hi* 
storia tego m iasta i jego okolic. 
A  dzieje to  stare, bo  sięgające e* 
póki jagiellońskiej, a naw et, jeśli 
chodzi o b lisko  położony Mel* 
sztyn, to  P iastów  on na pamięć 
nam  przyw iedzie.

L usław ice  —  P ó m m k  ta u s ta  S o cyn a .

O t, dużo by  tu  gadać — rzekł, 
siadając na w olnym  krześle — 
zjeździło się kaw ał św iata, a wkoń* 
cu wróciło tam , gdzie się człowiek 
rodził. T o  tru d n o , jak  człowieka 
chwyci niepokój za serce, to m u 
nigdzie spokoju  nie da i nie ma 
miejsca, gdzieby się przed nim 
schronił. W te d y  m usi się wracać 
do kraju , czy to  b iedny , czy bo* 
gaty . A  zresztą — dodał po chwili 
z pow agą — i b iedny  i bogaty  
m usi k ied y ś um rzeć, a już lżej 
człowiekowi na ziemi rodzinnej.
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Dzisiejsze oblicze Zakliczyna

Z akliczyn  nazwę swą w yw odzi 
od  rodz iny  Z aklików  i założony 
został za Z ygm unta  A u g u sta  na 
gruntach  dw óch wsi, istniejących 
do  dzisiaj: O patkow ice i Lusła* 
wice. Po Z ak likach  m iasto prze* 
szło w  ręce S py tków  z M elsztyna, 
aby  z kolei znaleźć się w posia* 
dan iu  S tanisław a Taszyckiego, 
w łaściciela Lusław ic. W  1622 r. 
Z akliczyn stał się w łasnością Zy* 
gm unta T arło , kasztelana sądec* 
kiego, k tó ry , aby  przeciwstaw ić 
się arianom , sprow adził tu ta j za* 
kon O O . R eform atów  i zbudow ał 
dla nich k lasztor drew niany. Na* 
pad  Szwedów  w  1656 r. niszczy 
m iasto, a po odbu d o w an iu  prze* 
chodzi ono w  ręce Lanckoroń* 
skich. D alsze dzieje — należą do 
czasów now szych. Po rozbiorach 
Polski, Z akliczyn znalazł się pod 
zaborem  austriackim  i od  tej chwi* 
li d a tu je 's ię  jego pow olny  upadek .

Zakliczyn leży w COP-ie
Po odzyskan iu  N iepodległości i 
zm ianach adm inistracyjnych, Za* 
kliczyn stał się siedliskiem  gm iny

L uslaw ice  —  P o m n ik  na grob ie  arianki R a d ziw iłłó w n y .

Przyjrzy jm y się z b liska dzi* 
siejszem u stanow i Z akliczyna, o* 
bejrzy jm y m iasto z jego zabytka* 
mi, k tóre przetrw ały  mimo burze i 
niepow odzenia dziejowe, aby  mó* 
wić do nas legendą przeszłości. 
G d y  p iękną szosą, w ijącą się w śród  
niew ysokich wzgórz dostaniem y 
się ze stacji kolejowej G rom nik  do 
pierw szych dom ów  Zakliczyna, a 
w ąska ulica zaprow adzi nas na ry* 
nek, znajdziem y się w  środku  
m iasta. Jest to  duży  k w ad ra t wy* 
b rukow anego placu otoczony drew* 
nianym i dom am i z podcieniam i, 
k tóre tu  stanow iły  n iegdyś zwar* 
te ściany, dziś poprzeryw ane przez

Z akłiczyn  —  K lasztor S. S. Franciszkanek.

zbiorow ej, zarządzanej sprężyście 
przez w ójta p. Zalasińskiego Ed* 
w arda, a ostatn io  znalazł się w gra* 
nicach C entralnego O kręgu  Prze* 
m yślowego. T en  fak t pozw ala ży* 
wić nadzieję, że już n ied ługo  zmie* 
ni się oblicze m iasta i zadym ią nad 
nim  strzeliste kom iny fabryczne, a 
cisza przyczajona u podcieni przy* 
siadłych do ziemi dom ów  pierzch*

nie, aby  już n igdy  tu  nie powró* 
cić.

C ieszym y się z tego przyszłego 
rozw oju m iasta — m ówi p. Kocz* 
w ara Stanisław , napraw dę niestru* 
dzony mój p rzew odnik  po Zakli* 
czynie i okolicy — ale zarazem 
żal nam  trochę „Białego miastecz* 
k a“ , jak  go nazwał w  swej książce 
J. B androw ski, że straci wiele z 
daw nej sw ojskości. M oże to i zby* 
teczny sentym entalizm , ale m y tu  
żyjem y w spom nieniem  przeszłoś* 
ci i tradycją  daw ną.

N ie dziw ią m nie te słowa. Set* 
ki lat kształtow ały  natu rę  tych lu* 
dzi, więc tru d n o  w ym agać od nich, 
aby  w yzbyli się od razu sw ych 
przyzw yczajeń, um jłow ań czy u* 
przedzeń.
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row anego kościoła, dokończonego 
przez Lanek orońskiego w 1768 r. Z  
niew yjaśnionych przyczyn runęła 
w 1895 r. w ieża kościoła, uszkadza* 
jąc pow ażnie sklepienie. D opiero 
w latach 1914 — 20 nadbudow ano

sklepienia kory tarza, zanim  uchylą 
się ciężkie odrzw ia i ukaże się w 
nich ciemna postać zakonnika. Ci* 
sza i skupienie panu ją  w  klaszto* 
rze, a p rosto ta  łączy się tu taj z na* 
bożną surow ością m nichów. W  śród 
tej ciszy, dziwnie brzm i h istoria 
tego klasztoru  opow iadana półgło* 
sem przez siwego zakonnika. Z  gó* 
rą trzysta  lat tem u Z ygm unt l  ar* 
ło, sprow adził O O . R eform atów  
do Polski i w Zakliczynie odby ła  
się pierw sza kap itu ła  now ego za* 
konu. K lasztor, początkow o drew*

Zakliczyn  -  Kapliczka przy k lasztorze O O . Reform atów .(
Z akliczyn  — K ościół parafialny.

dom y m urow ane, parterow e i pię* ry n k u  dostaniem y się do kościoła
trow e. N a  środku  rynku  rozsiadł parafialnego, pięknej budow li w
się szeroko ra tusz m iejski, a na* sty lu  barokow ym  z X V III w. Pod* Pom nik T aszyck iego w

w prost niego szkoła odcina się czas najazdu szw edzkiego koś*
ciężkim blokiem  od niskich do* ciół d rew niany uległ zniszczeniu, zakład dla ubogich. N a  ofiarność
m ów drew nianych. Boczną ulicą z W  1739r. rozpoczęto budow ę mu* obyw ateli Z akliczyna natkniem y

się ponow nie przy zwie* 
dzaniu  niedaleko od koś* 
ciola w ybudow anej ochron* 
k i d la dzieci, prow adzonej 
przez SS. Józefiniki a u* 
fundow anej przez rodzeń* 
stw o K arola i M arię Szy* 
m anowiczów w  1935 r.

Siedziba O. O. Refor
matów

wieżę, przyw racając kościołowi 
p ierw otny  w ygląd . T u ż  ob o k  bra* 
m y w  m urze, okalającym  kościół, 
m ały dom ek ze śliczną płaskorzeź* 
bą g łow y C h ry stu sa  na froncie, 
rzeźbionej w  drzewie, przypom ina 
o w ielkodusznym  legacie Józefa 
G ałkiew icza, fundującego w 1807 r.

M elsztyn  —  R uiny zamku, w  dole Dunajec.

N a  drugim  końcu mias* 
ta, a raczej już poza mia* 
stern, w śród  rozrosłych 
stu letn ich  lip, bieleją wid* 
ne zdała m ury  k lasztoru  
O O . R eform atów . G łośny  
dźw ięk dzw onu, szarpnię* 
tego ręką zw iedzającego, 
długo obija się o łukow ate

O O . R eform atów .

niany, uległ zniszczeniu prze*. 
Szwedów, a odbudow any  na m^ 
nym  miejscu spalił się w 
1815 r. O d b u d o w an y  po* 
now nie przetrw ał do chwi* 
li obecnej, a potężne jego 
m ury  św iadczą, że niepręd* 
ko nadw yręży  go ząb cza* 
su. W  kościele przyklasz* 
tornym  raduje oko piękna 
polichrom ia, stare obrazy i 
pom nik Z ygm unta  Alek* 
sandra Taszyckiego, k u ty  
w  m arm urze, a wystawio*

dzających czas na m odlitw ie i po* 
kucie. O d  tego m iejsca, przecina* 
jąc gościniec biegnący do Zakli* 
czyna, po paru  m inutach zawędru* 
jem y do Lusławic, w iosk i skrytej

w śród sadów  i drzew  przeróżnych, 
związanej nierozerw alnie z Za* 
kliczynem , gdyż tu  w łaśnie był 
ośrodek  ruchu ariańskiego i dla 
zwalczania tej sek ty  sprow adził

Lusławice — niegdyś 
siedziba arian

Polna droga poza klaszto* 
rem zaw iedzie nas do 
k laszto ru  SS. Franciszka* 
nek, siedziby sióstr, spę* M elsztyn  — R uiny zamku.



Z akliczyn  —  Klasztor 0 . 0 .  R eform atów .

T arło  O O . R eform atów  do po* 
bliskiego Zakliczyna. W  Lusławi* 
cach znalazł w łaśnie gościnę F aust 
Socyn, gorliw y arianin , g dy  ucho* 
dząc przed! prześladow aniem  z 
W ło ch  schronił się w Polsce. Po* 
czątkow o przebyw ał on w  Krako* 
wie, ożenił się z M orsztynów ną, 
później, zaproszony przez Taszyc* 
kiego zam ieszkał w  Lusław icach 
gdzie um arł w  1604 r. P o b y t So* 
cyna w  Lusław icach przyczynił 
się, że stały  się one „drugą po Ra* 
kow ie stolicą arianizm u w  Polsce. 
T u  m ieściła się ta jn a  d rukarn ia, 
w znosił się zbór i słynna poza gra* 
nice k ra ju  uczelnia. T u  odbyw ały  
się synody , tu  szukali 
schronienia skłaniający się 
k u  reform acji cudzoziem* 
scy uczeni. Po w ygnaniu  
w r. 1666 ariańskich ka* 
cerzy z Polski zbór i szko* 
łę zrów nano z ziem ią — 
bu jna przeszłość Lusław ic 
poszła w zapom nienie '1.
Pomnik 
Fausta Socyna

Polacy w A m eryce być 
może zetknęli się k iedyś z 
broszurą w języku  angiel* 
skim  p .t.: „T he grave and  
m onum ent of F austus Soci* 
nus at Luslaw ice", napisa* 
ną przez prof. dr. Earl 
M orse W ib u r, i kreślącą 
dzieje b u d o w y  pom nika

Flausta 'Socyna w Lusław icach. 
Pom nik ten w zniesiony został w  
parku  dw oru  lusław ickiego, miej* 
scu p o by tu  p ro roka arianizm u. 
A b y  się do niego dostać m inąć 
trzeba bram ę w ogrodzeniu  z siat* 
ki drucianej, okalającej posesję.

K orzystając z uprzejm ości o* 
becnych właścicieli dw oru  w Lu* 
sławicach odbyw am  w ędrów kę po 
parku , k rok i swe kierując do gro* 
bow ca F austa  Socyna. O d n a jd u ję  
pom nik  w  bocznej alei. „Gro* 
bowiec zbudow any w klasycznym  
sty lu —przytaczam  na tym  m iejscu 
słowa dr. R ybczyńskiego, opisują*

cego dzieje grobow ca — z 
ciepłego żółtego dolom itu, 
rów nie trw ałego jak  gra* 
nit, lecz o wiele żywsze* 
go, wznosi się m alowniczo 
na tle drzew  i zieleni, za 
k tó rym i w idnieją lesiste 
wzgórza, okalające lagod* 
nym  wieńcem  uroczą doli* 
nę zakliczańską. C ztery  
m onolitow e żłobione ko* 
luńm y, w yrastające z pod* 
staw y o dw óch stopniach, 
pod trzym ują belkow anie i 
p łask i dach, p o k ry ty  mie* 
dzią. W  śro d k u  na kwa* 
dratow ej podstaw ie, histo* 
ryczny  kam ień w kształcie 
sześcianu, leżący niegdyś 
na grobie Socyna. (G ró b  
ten znajdow ał się w innym  

m iejscu, dokładnie nieustalonym , 
dopis. m ój). U  góry złocony na* 
pis F A U S T U S  S O C IN U S  1539— 
1604. T ło  pom iędzy kolum nam i 
w ypełnia szara granitow a p ły ta  z 
napisem :

In  memoriam  
Fausti Socini Itali 

nati Senis  Dec. 5. 1539 
denati Luclaviciis Mar. 3. 1604 

et in recognitione laborum eius 
pro libretate, ratione et tolerantia 

in religione 
posuerunt 1933 

cultores in Europa, Anglia , America  
O ui semina virtu  raccoglie fama  

E  vera fama supera la morte.

L uslaw ice  —  D w ór.
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Zakliczyn  — Gmach szk o ły  pow szechnej.

W e rse t w łosk i: (K to  sie= 
je cnotę, zbiera sławę a 
prawdziwa sława silniej* 
sza nad śmierć),  to na* 
pis, którego niezatarte frag* 
m enty w idnieją jeszcze na 
przedniej stronie kamie* 
n ia“ .

U  dołu pom nika umiesz* 
czono pękniętą p ły tkę  pias* 
kowca, a do  której przy* 
w iązana jest legenda, jaiko* 
b y  pękła ona z hukiem  i 
w śród  niesam ow itych o* 
koliczności, g d y  pewien 
gospodarz zabrał ją  z gro* 
bu  Socyna, aby  użyć na 
próg przed wejściem  do 
dom u. O czyw iście po ta* 
kiej niespodziance ów go* 
spodarz odniósł ją czym 
prędzej na daw ne miejsce, wycho* 
dząc z założenia, że lepiej nie za* 
czynać z ^nieczystym i siłam i“ . 
Pod  pom nikiem  znajduje się kryp* 
ta, gdzie m iano um ieścić szczątki 
Socyna, k tórych  jednak  nie udało 
się odnaleźć.

W  dworku gdzie mieszkał 
Malczewski

A le przerw ijm y dum ania nad 
dziw nym i kolejam i życia proroka- 
arianizm u, k tórego  losy  z słonecz* 
nej Italii aż do Polski p rzygnały  
i pow róćm y przed b iały  dw orek. 
Z  praw ej jego strony  ciemny

kształt b u d y n k u  znów nam  arian 
na pamięć przyw iedzie, gdyż tu  
m ieściła się ich kaplica, ale 
gd y  przez w sparty  na białych 
kolum nach ganek w ejdziem y do 
środka dw orku, wiszące na ścia* 
nach obrazy przypom ną nam  in* 
nego człowieka, k tó ry  tu  w ciszy, 
sycąc oczy niezapom nianym i wi* 
dokam i, przem ieszkał szereg lat. 
M am  na m yśli Jacka Malczew* 
skiego, arcym istrza polskiego ma* 
larstw a, niezapom nianego odtwór* 
cy poetyckich wizji. P oby t w 
dw orku  lusław ickim  byl dla tego 
genialnego m alarza z pew nością

jednym  z najpiękniejszych okre* 
sów życia i dał m u niejedną chwi* 
lę natchnień, w yrażoną w symbo* 
licznych kom pozycjach m alarskich.
Na ruinach zamku 
melsziyńskiego

Z w zniesienia na k tórym  stoi 
dw orek lusław icki rozległy w idok  
pozw ala na ogarnięcie olbrzym iej 
przestrzeni, aż hen po D unajec, aż 
w zrok oprze się o  jego brzegi wy* 
sokie i zatrzym a się z zachw ytem  
na ruinach zam czyska melsztyń* 
skiego, o strą  iglicą w ieżycy zda 
się chm ury przeciągające na strzę* 
p y  szarpiącego.

D roga z Lusław ic do 
ruin  prow adzi przez Za* 
kliczyn, a później jeśli k toś 
lubi błądzenie po polach 
niech porzuci gościniec i 
ścieżkami, mając za drogo* 
wskaż strzelistą wieżycę 
górującą nad  drzew am i, 
porastającym i zbocza gó* 
ry, k rok i swe w  jej kie* 
runku  skieruje. A  gdy  już 
m inie półkilom etrow y m ost 
na D unajcu  i znajdzie się 
na jego d rugim  brzegu 
niech rozpocznie wspinacz* 
kę pod górę, aby  osiąg*

wę*
drów ki i znaleźć się w śród 
ruin, w spaniałego niegdyś 
zam czyska. H isto ry k  tak
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w r. 1771 opanow any przez kon*
federatów  barskich, ale wkrótce
po nich przybyli kozacy i jęli
zam ek dobyw ać. Podczas obro*
ny wszczął się pożar i znisz*
czył tak  dalece tę starożytną
budow lę, że jej nie odbudo*
w ano". O statecznego zniszczę*
nia dokonała ręka ludzka, wy*
dobyw ając kam ień i cegłę na bu*
dowę dom ów . Pozostały jedynie
dwie ściany wieży narożnej i pas
m urów  części m ieszkalnej. T ru d n o
na podstaw ie tych  fragm entów  od*
tworzyć sobie niezdobyte gniazdo
dum nych panów  na M elsztynie.
W a rto  jednak  zadać sobie tru d u  i
w drapać się na n iedostępną skałę,
aby  móc okiem  ogarnąć olbrzym ią
połać kraju , nad k tó rym  panuje
jeszcze cisza i spokój, ale być mo*
że ju tro  przy jdą tu  armie robotni*
ków  i tchną w pozornie zamarłe
okolice now e życie. I ty lko  nie*
sforny  D unajec u ję ty  w  w ały  i
p rzegrodzony tam am i burzyć się
będzie ro k  rocznie up ity  pow odzią, 

Zakliczyn  —> Figura przydrożna. . . .
a bezsilny w swej złości poniesie
posłusznie swe w ody w k ierunku 

opisuje dzieje zam ku: „Pierw otnie nów  na W aw rzyńcu  Spytku , , y /. ,
zamek, zbudow any pod ług  herba* kasztelanie krakow skim  w 1558 r.
rzy w 1079 r. przez Spicym ira, pro* w ygasła, objęli M elsztyn Taszyc* Z bign iew  Krygier.
toplastę M elsztyńskich , sk ładał się cy, po nich Tarłow ie, a w koń*
ze strózy  t. j. w ysm uklej wieży. D o cu Lanckorońscy. Zam ek został W z y s tk ie  zdjęcia autora, 
tej wieży dobudow ano w 1330 r. 
pom ieszkanie zam kow e i okop, 
k tóre otoczyły m ały dziedziniec z 
cysterną. Potężna ściana dom u wraz 
z rowem  broniły  ten gród od stro* 
ny pasm a górskiego'. Prawdopo* 
dobnie za Kazim ierza Jagiellończy* 
ka zam ek zniszczony, odbudow ano  
ponow nie. Po w ygaśnięciu rodziny 
M elsztyńsk ich  w  X V  w. przeszedł 
zam ek na T arnow skich , k tó rzy  
z tam tą rodziną byli spokrew ieni, 
następnie przez m ałżeństw o, na

Jordanów . G d y  ta linia Jorda* R zeźba Chrystusa na jednym  z starych dom ów  Z.akliczyna.
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